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_. Ubiegła już prawie połowa obecnej 
sesyi sejmowej, ze wszystkich chyba 
najbardziej anemicznej, najmniej czyn- 
nej. Najważniejsza kwestya, obcho- 
dząca cały naród, reiorma wyborcza, 
nie wyszła z poza komisyi i nie zro- 
biła jednego kroku naprzód, a wszel- 
kie kompromisowe propozycye dowo- 
dzą tylko, jużto braku zrozumienia 
najżywotniejszych interesów narodu, 
jużta grzesznej uporczywości konser- 
watystów, którzy łataniną systemu ku- 
ryalnego spodziewają się zaprowadzić 
spokój w kraju. A przecież dopóki lud- 
ność nie uzyska równouprawnienia i 
reformy 4 przymiotnikowej, przewidzieć 
nietrudno, iż wkrótce powstaną walki 
i burze i stan posiadania uprzywilejo- 
wanej garstki bezwarunkowo na dłuż- 
szą metę utrzymać się nie da. Prze- 
widzieć nie trudno, że przy każdych 
wyborach do Sejmu hasło reformy 
wyborczej będzie duiiiiiowało nad 
wszelkiemi innemi zagadnieniami i że 
każda sesya Sejmu musi być widownią 
nowych targów, nowych ustępstw, no- 
wych kompromisów i nowych częścio- 
wych reform wyborczych, aż kiedyś 
skład Sejmu o tyle się zmieni, że bę- 
dzie można obalić raz na zawsze za- 
bytki dawnej nierówności obywatel- 
skiej, znienawidzone przez wszystkich 
z wyjątkiem małej grupy właścicieli 
dóbr. 

Czyż nie lepiej przeto uniknąć tych 
wstrząśnień i zamiast zmuszać całe 
społeczeństwo do nieubłaganej walki 
z egoistyczną grupką, która zatamo- 
wać chce naturalny rozwój politycz- 
nych uprawnień, zamiast wśród walk 
zawziętych tracić strzęp po strzępie 
z przywilejów, niczem już nieuzasad- 
nionych, czyż nie lepiej, nie patryo- 
tyczniej i nie mądrzej i przezorniej 
dobrowolnie abdykować na korzyść 
ogółu ze swych prerogatyw? 

Takby dyktował rozsądek politycz- 
ny, miłość sprawy ogółu, miłość kraju 
i społeczeństwa. Ale wśród konserwa- 
tywnej większości obecnego Sejmu za- 
głusza wszelkie wzgłędy ciasny interes 
kastowy i stąd ludzie ci uporczywie 
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chcą się trzymać swego „stanu posia- 
dania* wbrew oczywistym interesom 
narodu. Lubią się powoływać na hi- 
storyę dla poparcia swych uroszczeń, 
ale to pewna, że historya niczego ich 
nie nauczyła, że zawsze są zaślepio- 
nymi wobec wymogów czasu. 

Mówiono o pogróżkach posłów o- 
pozycyjnych z dumą i lekceważeniem. 
Lecz i bez wszelkich pogróżek jest 
rzeczą łatwą do przewidzenia, że lud- 
ność tego kraju nie pozostanie bez- 
duszną, martwą i „spokojną* masą, 
gdy mu większość Sejmu, reprezentu- 
jąca znikomo małą mniejszość społe- 
czeństwa, chce zatarasować drogę do 
postępu i rozwoju obywatelskiego. 

Jeżeli Galicya chce się dźwignąć, 
jeżeli chce, aby myśl autonomiczna 
stała się hasłem bojowem całego spo- 
łeczeństwa, to stać się to może jedy- 
nie i wyłącznie przez wprowadzenie 
reformy wyborczej, opartej na najszer- 
szyca podstawach. bowiązżkiem też 
naszym protestować  najenergiczniej 
przeciw jakiemukolwiek ograniczeniu 
tej reformy i wezwać naszych posłów, 
aby za wszelką cenę żądali tylko po- 
wszechnego, tajnego, równego i bez- 
pośredniego głosowania do Sejmu. Po- 
słowie nasi mogą być pewni, że w tych 
usiłowaniach poprze ich cały naród 
swoją moralną siłą. 


Rada gminna 


odbyła posiedzenie w poniedziałek dn. 
Dlo Toa i 

Jako pierwszy punkt porządku dzien- 
nego przyszedł pod obrady wniosek 
Magistratu w sprawie ofert na budowę 
elektrowni i tramwaju. Referował Dr. 
Goldhammer. 

Z góry zaznaczamy, że wniosek 
Magistratu wprawił odrazu wszystkich 
w zdumienie. Opierając się na doświad- 
czeniach, porobionych na ofertach wo- 
dociągowych i na podstawie kursują- 
cych pogłosek o zaangażowaniu się 
części Rady za firmą Siemens Schue- 
kert, tudzież oceniając należycie wpływy 


nagrodzony dyplomem honorowym i wieloma medalami na wystąwacu 
krajowych i zagranicznych, wykonuje najpiękniejsze fotografie, pawięk- 
szenia, akwarele, pastele, grupy zbiorowe i tableau 
=--...-.. po cenach przystępnych. = ——— i 
PORTRETY wraz z passepartous od 8 koron. | 


Na żądanie uskuteczniam zdjęcia zamiejscowe. 
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rozporządzać, do ostatniej chi 

liśmy przekonani, zwłaszcza wober 
kurencyjnej oferty dodatkowej, wn 
nej 8 terminie przez po wyd OM 


wagę zaznaczenia swej niezależ 
w opinii i napiętnowania prus 
czelności. Jakie powody skłoniły 
gistrat do wypowiedzenia wnio 
który wywołał wprost konsterna 
nie wchodzimy w motywa i po 
tego działania, a zaznaczyć tylk 
my, że przez tę niezależność a l 
gistrat znacznie poprawił swą 
cyę. Mógł też z dyskusyi nabi 
kana że opozycya nie -opori 
z zasady, jak to dotąd Magistrat w 
dnych sytuacyach zawsze dowo dz 
przeciwnie, opozycya Z całerg 
mieniem swego radzieckiego oboy 
idzie niemniej na rękę Magistra 
ilekroć wnioski jego zalecają” się bez- (i, 
stronnością. >+ 
Referent zaznaczył całkiem Pan pE 
cie, że pozaterminowy opust firmy 
Siemens- Schuckert jest w wysokim sto- 
pniu niemoralny i niedopuszczalny 4 
odczytuje przy sposobności łącz: 
solidarne pismo wszystkich innyc 
firm, reagujących na niekuliural 
sposób konkurencyjnej walki firn 
pruskiej i wnosi, aby: nad firmą tą, 
nie budzącą zaufania, przejść do po 
rządku dziennego. Na podstawie orze- 
czenia rzeczoznawcy inż. Schley: 
który pozostałe firmy oznaczył j 
równorzędne i równosolidne pod wzgl 
dem zasobów jak i wykonania, . 
strat proponuje przyjęcie oferty skt 
binowanej a najtańszej firmy c 
słowiańskiej; „Towarzystwo akcy 
elektryczne", przedtem Kolben i S] 
w Pradze i A. E. G. Union w Wied 
za łączną kwotę 692.177 K. 
Bardzo niewielką część doste 
trzymała zresztą firma Bartelmus. 
tramwajowe proponuje Magistrat za 


wane, z Grazu. Jedynie ea do o 
na akumulatory Magistrat nie wys 
z wnioskami, rozstrzygnięcie wy 


oddając w ręce przedsiębiorców, a tem 
samem przesądzając rzecz na korzyść 


firmy Schleyen we Lwowie, jedynej 


w kraju fabryki z systemem akumula- 
torów wypróbowanych. Nie o istotę 
samą rzeczy chodzi, gdyż efekt pozo- 
sianie ten sam, jak raczej, że przecież 
Magistrat z politycznych względów, mo- 
że pod wpływem politycznych osobi- 
stości przeciw systemowi Staneckiego 
oświadczyć się nie miał odwagi. Zre- 
szłą rozdzielenie dostaw pomiędzy aż 
trzy firmy, ze względu na pożądaną 
jednolitość robót nie było wskazanem, 
lecz wniosek taki usprawiedliwia się 
głównie dobrą wolą Magistratu, a nie- 
mniej propozycyą zesolidaryzowanych 
firm, które tylko w ten sposób mogły 
przedstawić ofertę dla miasta najko- 
rzystniejszą. Na decyzyę Magistratu 
wpływało w wielkim stopniu stanowisko 
samego rzeczoznawcy, który z wielką 
bezstronnością w ocenieniu ofert nie 
angażował się osobiście, co za wielką 
zasługę i pochwałę poczytać mu należy. 

Dyskusya nie przybrała też form 
roznamiętnienia, jak się to działo przy 
oferiach wodociągowych, lecz rzeczowo 
tyczyła się wyłącznie interpelacyi i wyja- 
śnień. Zabierali w niej głos Dr. Merz i 
Holzapfel w sprawie dostawy i systemu 
wozów tramwajowych, r. Schwanen- 
feid co do motorów Diesla, ks. mar- 
szałek Zyguliński z oświadczeniem się 
za najtańszą, firmą, Dr. Leniek z pro- 
pozycyą uwzględnienia przy dostawach 
firmy Sokołnicki i Wiśniewski, jako 
krajowej, nie wiedząc zapewne o tem, 
że firma ta nie posiada własnej fa- 
bryki, a jest tylko główną agenturą 
na kraj wyrobów pruskich, o czem 
już sama oferta tej firmy identyczna 
zawsze z ofertą Siemensa i Schucker- 
ta mogła go przekonać. W trakcie 
dyskusyi przewodniczący Dr. Tertil od- 
czytał petycyę mieszkańców Strusiny 
o przedłużenie linii tramwajowej do 
rogatki, tudzież ofertę firmy A. E. G. 
Union na wydzierżawienie elektrowni 
na 2 lata. 

Co do ostatniej propozycyi firmy 
A. E. G. Union, sprawę jako niedoj- 
rzałą przesunięto na czas późniejszy. 
Zresztą wniosek Magistratu przyjęła 
Rada bez zmiany, z aplauzem i jedno- 
myślnie. 

Nastąpiła interesująca dyskusya na 
interpelacyę r. Schützera 

w sprawie robót wodociągowych. 

Dr. Schiitzer dowodził, że w prze- 
ciwieństwie do wozów uchodzących za 
najlepsze, rury z fabryki sanockiej, 
zastosowane do wodociągów wykazu- 
Ją defekty i pękają w tak wielkim 
procencie, iż samo sortowanie ich 
wstrzymuje postęp robót. 

Ks. Zyguliński podnosi okoliczność, 
iż 40%/ rur wyrabianych w Sanoku 
bywa odrzucanych na miejscu, zaś 
wielki procent odpada przy próbach 
pod ciśnieniem wody. Interpeluje w dal- 
szym ciągu dyrektora budowy p. Ur- 
siniego, ile kilometrów robót ziemnych 
wykonała firma Chylewski i Wójcicki, 
a ile pozostało jej jeszcze do wykona- 
nia, wyrażając obawę, że przy tak opie- 
szałem prowadzeniu robót, wodociąg 
w oznaczonym terminie nie będzie od- 
dany do użytku. 
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Dyrektor budowy p. Ursini w od- 
powiedzi na interpelacye te zaznacza, 
iż roboty betonowe koło zbiornika 
w Krzyżu tudzież w  Świerczkowie, 
prowadzone starannie i z wiełką do- 
kładnością są już na ukończeniu i fir- 
mie Dziakiewicz-Popielecki z tego ty- 
tułu nie może zrobić żadnego zgoła 
zarzutu. Przyznaje natomiast, że ro- 
boty ziemne firmy Chylewski i Wój- 
cieki z powodu braku energicznego 
kierownictwa prowadzone są opieszale, 
że jednak firma ta naciśnięta w ostat- 
nich czasach wzięła się do robót z więk- 
szą energią, że na 10 klm. projekto- 
wanego rurociągu głównego, wykonała 
już 81/4 klm, zaś na 30 klm. sieci 
wodociągowej 16 klm., wyraża nadzie- 
ję, że rurociąg będzie wykonany w o- 
znaczonym terminie. Co do rur sano- 
ckich, przyznaje, że są złe, że jednak 
próby prowadzone są z całą skrupu- 
latnością, a z tego powodu odpada o- 
bawa jakichkolwiek strat. 

Z innych spraw załatwiono sprawę 
parcelacyi gruntu p. Leona Borucha, 
kupując od niego plac za 5497 Kor, 
celem koniecznego uzupełnienia ulicy 
Rejtarowicza. Sprawę referował r. Her- 
zig, a dyskusyi nad nią podnosił r. 
Schiitzer brak planu regulacyjnego i 
to, że gdzieindziej właściciele nietylko 
że za darmo odstępują miejsce pod 
ulice, ale i wyposażają je. 

Uchwalono także budowę solarni 
obok rzezalni na czem gmina zrobi 
niezły interes, gdyż budynek zostaje 
jej własnością, a stosunki sanitarne 
budowie tejże się nie sprzeciwiają. 

Radny Stapf faterpelował magistrat, 
by wezwał p. Weinberga, który na ul. 
Szujskiego drogę, przez którą przecho- 
dzi dużo osób, a głównie wojsko, dla 
ruchu publicznego zagradza. Sprawę 
postanowiono zbadać, 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o stanie funduszu propinacyjnego wy- 
kazało 112.000 Kor. 

Wniosek magistratu co do przebu- 
dowy baraków wojskowych na szkołę 
przyjęża Rada do wiadomości. 

Zamknięcia rachunkowe i inwen- 
tarze funduszu gminnego odłożono, 
prośbę T. S. L. we Wiedniu o datek 
odrzucono. Go do dobudowy magazy- 
nu na pomieszczenie kuchen polowych 
postanowiono zażądać wyjaśnień od 
komendy. Odłożono także sprawę zą- 
kupna gruntów od Mikosia i Markusa. 

Urzędnikom magistratu przyznano 
jednorazowy dodatek drożyżniany w o- 
gólnej sumie 4630 K. W dyskusyi nad 
tym wnioskiem zabierali głos r. dr 
Offner, r. Smalec i r. Holzapfel, poczem 
uchwalono wniosek magistratu. Uznaje 
więc magistrat ciężkie warunki droży- 
źniane, a nie stara się sam niczem 
jej przeciwdziałać. 

Następnie przyjęto do gminy na 
podstawie $ 2 ustawy z dn. 5 grudnia 
1896 r. Szumowskiego Pawła, Zegmana 
Walentego, Bressle Szaję, Kwaśniow- 
skiego Tomasza, Teraszkę Jana, Her- 
ziga Mojżesza Dawida, Karpińskiego 
Jędrzeja, Sperbera Mosesa, Leśniczaka 
Wojciecha, Spirę Hirscha, Cekańskiego 
Aleksandra, Wolańskiego Jakóba, Janu- 
sa Marcina, Krogulskiego Fr., Millera 
Józefa i Schwanenfelda Schulema. 
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Mianowania. Rada szkolna krajowa 
zamianowała p. Osostowicza zastępcą na- 
uczyciela przy tutejszej c. k. szkole realnej, 
zaś dra Józefa Miezesa stałym nauczycie- 
lem religii mojżeszowej w IV. gimnazyum 
we Lwowie. 

Osobiste. Profesor tutejszej szkoły re- 
alnej, Karol Grycz, za urlopem ce, k. Rady 
szkolnej, objął obowiązki nauczyciela w pry- 
watnem gimnazyum reainem w Orłowej. 

Uroczysty wieczór ku czci Juliusza 
Słowackiego w stuletnią rocznicę Jego aro- 
dzin, urządzony staraniem uczniów tutej- 
szej szkoły realnej, odbędzie się dziś 
punktualnie o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem. Kostyumy do ks. Marka spro- 
wadzono z teatru miejskiego w Krakowie. 
W wykonaniu dramatu bierze udział prze- 
szło 30 osób. Z utworów Słowackiego je- 
den z najpiękniejszych, a przecież najmniej 
znanych, budzi żywe wśród publiczności 
naszej zainteresowanie. Dobrowolne datki 
przy wstępie na salę przeznaczone w części 
na Pomoc koleżeńską, w części na orkiestrę 
szkolną. 

W czasie pauz przygrywać będzie or- 
kiestra szkolna mandolin. 

Z muzyki. Dnia 24. października br. 
wystąpi po raz pierwszy w Tarnowie je- 
dna z „gwiazd* nadwornej opery wiedeń- 
skiej p. Jadwiga Francillo Kaufman. 

Młoda śpiewaczka słynna i z nadzwy- 
czajnej urody, zawdzięcza rozgłos nietylko 
piękności i świeżości swego sopranu, lecz 
także nadzwyczajnej muzykalności, dzięki 
której stała się niebezpieczną rywalką Sel- 
my Kurz. 

Koncertem powyższym rozpoczyna Ga- 
licyjskie biuro koncertowe p. M. Tórka 
bardzo zajmujący sezon koncertowy w Tar- 
nowie. 

Repertuar koncertowy obejmujący wy- 
stępy najsłynniejszych artystów oraz pro- 
gram wieczoru p. Francillo Kaufmann o- 
mówimy w najbliższym czasie. 

Wieczór humorystyczno-satyryczny u- 
rządza 10. bm. w sali „Sokoła* p. Zejdow- 
ski, znany humorysta i transformista, były 
artysta teatrów rządowych w Warszawie 
ze współudziałem pani Lamy Zejdowskiej 
i pana Jana Leszczyca. 

Zatwierdzenie ofert na budowę elek- 
trowni i tramwaju nastąpiło na posiedze- 
niu Rady miejskiej w dniu 27. b. m. Do- 
stawy otrzymała firma: Towarzystwo akcyj- 
ne dla elektryczności przedtem Kolben i 
Ska w Pradze — Vysocan, tudzież A. E. G. 
Union we Wiedniu. 

W sprawie nadużycia z nalepkami 
Słowackiego. Celem powiększenia fundu- 
szu na budowę pomnika Słowackiego we 
Lwowie, wydał Komitet obchodu setnej 
rocznicy urodzin poety we Lwowie kartki 
illuminacyjne, według pomysłu i rysunku 
Piotra Stachiewieza. Wydawnictwo to jest 
wyłączną własnością Komitetu, względnie 
funduszu pomnikowego i wyklucza stanow- 
czo wszelkie prywatne przedsiębiorstwa re- 
produkcyi sprzedaży kart illuminacyjnych. 
Tymczasem krakowska litografia N. Salba, 
nie stosując się do jednomyślnej woli ogó- 
łu, ani do uchwał Komitetu obchodu setnej 
rocznicy urodzin Juliusza Słowackiego, ja- 
ko tej woli ogółu reprezentanta, przystą- 
piła do wydawnictwa kartek illuminacyj- 
nych na własny rachunek. 

Piętnując z całem oburzeniem postępek, 
spekulacyjnej firmy, liczącej na własny 
zysk i przyłączając się do jednomyślnej 
opinii prasy, która potępiła ten wybryk 
jednostki — protestuje równocześnie Ko- 
mitet obchodu setnej rocznicy urodzin Ju- 
liusza Słowackiego energieznie przeciwko 
nieobywatelskim i niepatryotycznym za- 
mysłom przemysłowca, liczącego jedynie 
na własny zysk. 

Zarazem wzywa Komitet lwowski wszyst- 
kie Komitety prowineyonalne, Towarzystwa, 
instytucye, zakłady naukowe i cały ogół, 
aby zamawiały tylko nalepki wydane przez 
Komitet lwowski. 

Równocześnie 


wstępuje Komitet na 


drogę prawną. 
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Zamówienia na nalepki przyjmuje se- 
kretarz Komitetu Dr. Wiktor Hahn, we 
Lwowie, ul. Żulińskiego l. tła, I. piętro. 

Tow. muzyczne w Tarnowie odbyło 
dnia 28-go bm. nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie, celem wyboru nowego wy- 
działu. Dotychczasowy wydział z prezesem 
p. Pietrzyckim na czele doszedł zgodnie do 
przekonania, że warunki, w jakich Tow. 
pozostaje wymagają tak gruntownej sana- 
cyi, że tylko zmiana reprezentacyi w wy- 
dziale połączona z reformą mogą utrzy- 
mać Tow. przy życiu. 

Po załutwieniu formalności, przystą- 
piono do wniosków. W bardzo ożywionej 
dyskusyi postawiono cały szereg postula- 
tów, zmierzających najpierw do utrzymą- 
nia ściślejszego kontaktu ze społeczeństwem, 
w dalszyrn ciągu stworzenia silnej podsta- 
wy przez utworzenie płatnych i bezpłat- 


nych kursów muzyki i śpiewu, wreszcie. 


stwierdzono, że Tow. wymaga przedewszy- 
stkiem gruntownej sanacyi ekonomicznej. 
W tym kierunku postanowiło Walne zgro- 
madzenie dla rutowania zagrożonej w 40-to 
letniem w swein istnieniu polskiej placów- 
ki zwrócić się na wniosek p. Kuśnierza do 
społeczeństwa, a w szczególności do Kasy 
oszczędności miasta Tarnowa z enuntcyacyą 
następującej treści: 

„Walne zgromadzenie stwierdza prze- 
dewszystkiem, że dotychczasowe zarządy 
Tow. muzycznego dokladały nadzwyczaj- 
nych starań, ażeby Tow. i jego dztałalność 
utrzymać na odpowiednim poziomie. Dla- 
tego też walne zgromadzenie przychodzi 
do przykrego przekonania, że przyczyn nie- 
domagań należy szukać w braku należytego 
zrozumienia i poparcia że strony społe- 
czeństwa, skutkiem czego Tow. od szeregu 
lat znajduje się w położeniu, że nadzwy- 
czajnym obciążeniom materyalnem podołać 
w żaden sposób nie jest w stanie. Walne 
zgromadzenie jest przekonania, że tyiko 
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Tow. może pozwolić na rozwinięcie dzia- 
łalności sięgającej treścią w głąb społe- 
czeństwa, by przez utworzenie. bezpłatnych 
kursow muzyki i śpiewu i rozszerzenie 
wpływów zapewnić Tow. stałą i pewną 
podstawę. Wobec tego, że zawisłość czyn- 
szowa od Kasy oszczędności miasta Tar- 
nowa jest okolicznością, której Tow. abso- 
lutnie nie jest w stanie odpowiedzieć, Wal- 
ne zgromadzenie daje wyraz swemu prze- 
konaniu, że tylko odpisanie czynszu zale- 
głego i bezpłatne a przynajmniej za mi- 
nimalną opłatą używanie potrzebnych ubi- 
kacyi mogą Tow. przywrócić do normal- 
nego stanu. 

W tem przeświadczeniu zwraca się 
Walne zgromadzenie do wszystkich mia- 
rodajnych czynników, dla których utrzy- 
manie polskiej, zbiorowej placówki, która 
niejednokrotnie wykazywała się i wykazu- 
je tak wysokim dorobkiem kulturalnym, 
powinno być pierwszym bowiązkiem oby- 
watelskim, ażeby użyli wszelkich wpływów, 
by powołaniu Towarzystwa mogło się stać 
zadość”. 

W skład wydziału weszli jako prezes 
Nadradca Niwiński, jako wiceprezes dy- 
rektor Jaglarz, jako wydziałowi: pp. Bor- 
saga, dr Flaum, Górski, Kuśnierz, Librew- 
ski, Piątek, Pietrzycki, Rekiertówna, Gr 
Silbiger, jako zastępcy: pp. Gołębowa, Kro- 
patsch, Michnik. 

Roboty ziemne, wodociągowe, prowa- 
dzone nieudolnie i opieszale, były przed- 
miotem interpelacyi radnego Dra Schńtzera 
na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej. 
Firma Ghylewski i Wójcicki, z powodu braku 
energicznego kierownictwa i zasobów pie- 
niężnych, mimo sprzyjającej tegorocznej 
pogody, opóźniła swe roboty do tego sto- 
pnia, iż zachodzi obawa, czy z wiosną przy- 
szłego roku będą ukończone. Przedewszyst- 
kiem firma ta nie ma z powodu lichego 
wynagrodzenia podostatkiem robotników i 
w ostatnich czasach uciekła się do spro- 
wadzania sił roboczych z Węgier. Dość po- 
wiedzieć, że firma ta za wykopanie metra 
sześciennego ziemi płaciła zaledwie po 6 do 
8 ceniów, a dopiero w ostatnich czasach 
przyciśnięta, podwyższyła płacę na 10 cen- 
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tów i to w miejscach trudnych do kopania. 
Wypłaty robotnikom odbywają się zawsze 
późno, nieraz do 11-tej w nocy, a obliczenie 
wykonanych robót bywa niedokładne i ze 
szkodą robotników. Zarobek dzienny na- 
szego robotnika wynosi najwyżej 2 K. 40 h., 
który to zarobek za ciężką pracę przy dzi: 
siejszych stosunkach drożyźnianych jest 
zgoła niewystarczający. Z tego powodu pa- 
nuje wśród naszych robotników powszechne 
oburzenie, które objawiło się strajkiem, 
zażegnanym chwilowo po przyobiecaniu im 
lepszych warunków. Spodziewamy się, że 
p. Burmistrz, który interweniował na rzecz 
robotników, przypilnuje, aby warunków, 
na jakich strajkujący do pracy powrócili, 
firma ta dotrzymała i nie pozwoli na wy- 
zysk biedaków, którzy na drodze legalnej 
upomnieli się o swe krzywdy. Deputacya, 
złożona z 8-miu robotników, przybyła rów- 
nież do naszej redakcyi i przedstawiła 
nam cały szereg zażaleń, których na razie 
nie poruszamy, jednak zapowiadamy, iż 
w przyszłości sprawy postępu robót i sprawy 
robotników nie spuścimy z oka. 

Spis lokatorów w główniejszych sie- 
niach kamienic znajduje się obowiązkowo 
we wszystkich cywilizowanych miastach. 
U nas ustawa ta nie obowiązuje właścicieli 
realności, dlatego apelujemy do Magistratu, 
aby w tym kierunku wydał odnośne zarzą- 
dzenia. 

Czasby był najwyższy, żeby nasz 
Magiswat za przykładem innych cywilizo- 
wanych miast, wyznaczył 2 godziny rano 
między 8 a 10 do trzepania dywanów i 
pod odpowiedzialnością gospodarzy domów 
ściśle tego przestrzegał, żeby w innym cza- 
sie nie przeszkadzano mieszkańcom przy 
pracy umysłowej lub poobiednim odpo- 
czynku. Tak samo zakazać należy trzepania 
z okien lub z ganków piąter, a już wcale 
nie po korytarzach, aby kurz i śmiecie 
nie wlatywały do innych pomieszkań. Trze- 
pać się powinno iylko na podwórzu, bo u 
nas jeszcze domy nie są po temu urządzo- 
ne, aby trzepano na strychu, j. ap. we 
Wiedniu. Jak postęp, fo we wszystkiem. 

Zwierzęcem znęcaniem się nad chłop- 
cem wywołał publiczne zgorszenie tutejszy 
majster kamieniarski Musiał, który na in- 
terweneyę przechodzących odpowiadał nadto 
stekiem obelżywych słów. Tego rodzaju 
katowanie młodych chłopców zbyt krew- 
kiemu majstrowi ujść bezkarnie nie powinno, 
a w slosunki takiego bezprawia musi wgląd- 
nąć policya. 

Lekceważeniem najogólniejszych za- 
sad budowy odznacza się przedsiębiorstwo 
tutejszego dworca Corazzo i Ska, które 
w dalszym ciągu zwozi do budowy piasek 
gruntowy. Dla porównania, w.jak niejedna- 
kowy sposób przełożone władze traktują 
różnych przedsiębiorców, godzi się przy- 
pomnieć fakt, że te same władze przy bu- 
dowie stacyjki w Żabnie, złożonej z dwóch 
ubikacyi, domagały się piasku czystego i 
starego wapna. Ostrzegamy jednak, że tego 
rodzaju tolerowanie nadużyć pociągnąć 
może za sobą w przyszłości nieobliczalne 
straty, a nawet spowodować katastrofę. 

Tramwaju do przewozu towarów 
i pakunków używają w miastach ościen- 
nych krajów w ten sposób, że po 10 wie- 
czór, gdy ruch osobowy się zmniejsza, 
umyślnie na ten cel urządzone wozy roz- 
wożą towary i pakunki z dworca do mia- 
sta i odwrotnie. Transport taki jest tańszy 
od zwykłego i kupcy go chętnie używają. 
W Tarnowie możnaby również taki wóz 
sprawić, któryby w miarę potrzeby nawet 
przez cały dzień mógł kursować. Wartoby 
się nad tem zastanowić. 

Przykładem dla innych miast powin- 
na być jednomyślna uchwała Magistratu 
i Rady miejskiej, aby wozy tramwajowe 
zamówić wprost z fabryki sanockiej. 

Uchwała ta ma bardzo doniosłe zna- 
czenie. Po pierwsze dostanie zamówienie 
fabryka krajowa wprost od Magistratu, po 
drugie uczyniono ją niezależną od firm, 
które budowę i urządzenie elektrowni wy- 
konają. W ten sposób stworzono precedens 
dla ewentualnego dalszego zamówienia, 
któreby w innym razie uskutecznionem być 


musiało przez ową, względnie « 
Jest to wskazówką dla wszystkie. 
cza dla autonomicznych władz, 
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Fakt ten już drugi, (pierwszy 
zamówienie rur wodociągowych w 
sanockiej) świadczy o patryotyżźmie 
Rady, co z przyjemnością podnieść . 

O przedłużenie linii tramwaju. Mi 
kańcy gminy Strusiny zwrócili się do 
dy miejskiej z prośbą o przedłużenie 1 
tramwajowej aż do rogatki strusińskiej; 
motywując swą prośbę tem, że część mia- | 
sta od dojazdu na dworzec kolejowy aż 
do rogatki strusinskiej obecnie już gest licz- 
nie zaludniona a ludność tu bardziej i pr- 
dzej aniżeli w innej części miasta wzrasta, 
czego dowodzą liczne domy mieszkalne 
wzdłuż całego gościńca aż pod rogatkę wy- 
budowane, oraz zakłady fabryczne tamże 
powstać mające, ponadto tem, że dzielmi= 
ca ta jeszcze silniej się zaludni i więcej 
jeszcze jak dotychczas frekwentowaną bę- | 
dzie. Już sam fakt, że niebawem na grun- 
tach gminy Strusina stanie rafinerya spiry- 
tusu firmy A. Schwanenfeld, w której 
przeszło 60 rodzin znajdzie zatrudnienie, 
że cegielnia i tartak na Rudach i cegiel- 
nia na Plewięcinie, które również dużo 
robotników zatrudniają, a robotnicy ci aż 
od ulicy Chyszowskiej, Żabnieńskiej i Kli- 
kowskiej na robotę chodzą, dziatwa z ca- 
łej tej okolicy, ze Zbylitowskiej góry, Ko- 
szyc małych i wielkich, Dąbrówki infułac- 
kiej i t. d. do szkół w Tarnowie uczęszcza, 
przemawia na korzyść przedłużenia linij 
kolejowej aż pod rogatkę strusińską, każdy 
zaś chętnie tramwajem posługiwać się bę- 
dzie, nie mówiąc już o porze letniej, pod- 
czas której frekwencya tędy przez osoby 
używające kąpieli w Biale jest wysoką, © 
ileż dopiero ruch się tu powiększy, jeśli 
tędy tramwaj poprowadzą i każdy wiedzieć 
będzie, że koleją elektryczną aż do rogat- 
ki strusińskiej dostać się można. Koszta 
przedłużenia linij, która ledwie 700 me- 
trów jest długą, są wobec kosztów ca- 
łego zakładu nieznączne, tem więcej, że 
główny kabel przez gościniec aż do Świercz 
kowa i tak prowadzony będzie, dochód 
zaś z tej przedłużonej linij conajmniej ta- 
ki, jak z najbardziej zaludnionej części 
miasta będzie. 

Stosunki w zawodzie kominiarskim 
w Tarnowie były przedmiotem obrad kon- 
ferencyi czeladzi kominiarskiej, która się 
odbyła w naszem mieście w ostatnią nie- 
dzielę. Na konferencyę tę przybyli delegaci 
krakowskiej czeladzi kominiarskiej pp. Tar- 
nowski i Slusarz. Z obrad konferencyi po- 
kazało się, że położenie czeladzi kotminiar- 
skiej w Tarnowie jest okropne. Taki maj- 
ster kominiarski p. Jamrowicz płaci czela- 
dnikowi obok wiktu i mieszkania aż 26 kor. 
kwartalnie, z czego jeszcze potrąca mu 2 K. 
na Kasę chorych. Jak taki czeladnik, jeśli 
ma jeszcze rodzinę, może wyżyć — to już 
zagadka, którejby nawet sam Salomon nie 
rozwiązał. Prócz tego, że niektóry z maj- 
strów nędznie płacą czeladź trzeba pod- 
nieść wogóle niesłychany zamęt panujący 
wśród naszych majstrów. Ponieważ miasta 
nie jest podzielone na rewiry — więc po- 
zostaje pole wolnej konkurencyi; jeden 
majster stara się taniej wykonać prace niż 
drugi, a na tem cierpi tylko czeladź, która 
zmuszona szukać chleba, godzić się musi 
na warunki płacy podyktowane jej przez 
majstrów. 

Kiedy przed dwoma laty z inicyatywy 
magistratu chciano wprowadzić podział 
miasta na rewiry, przez co byłby ustał 
wyzysk, dzięki p. Jamrowiczowi, który 
przy pomocy osób wpływowych korzysta- 
jących bezpłatnie z jego fachowych prac, 
unicestwiona została ta akcya i wyzysk 
czeladzi dalej się uprawia. 

Jednakże prędzej czy później sprawa: 
ta musi być uregulowana. Może na jej 
prędsze załatwienie wpłynie i to, że cze- 
ladź zorganizowała się w stowarzyszenie 
zawodowe, które za główne zadanie posta- 
wić sobie musi: uporządkowanie słosun- 
ków w zawodzie kominiarskim w Tarnowie, 
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pewien mądry, a może i najmędrszy 
rzeźnik z pomiędzy wszystkich rzeźni- 
ków, oficyalnie przewodniczący cechu, 
sztuki mecenas, — a nawet ponieważ 
życie samo może być arcydziełem, ge- 
niusz, twórca, nadczłowiek. Mimo to, 
rzeźnik, aforyzmy smutne wypowia- 
dający, umarł. A umarł na modną je- 
szcze zeszlego roku chorobę, na zapa- 
lenie ślepej kiszki. Kiedy umarł już, 
gdy wykreślony został z listy żyjących, 
ogarnął wszystkich żal, na ulicach 
miasta latarnie krepą czarną zasłonięto, 
zeszły się wszystkie towarzystwa po- 
bożne, którym każda śmierć przyjem- 
ność sprawia, szły za jego trumną 
wszystkie bractwa od zarabiania na 
cudzem nieszczęściu, grała mu muzyka 
fajermańska marsz pogrzebowy Cho- 
pina, ten sam marsz, który grać sobie 
na pogrzebie kazała ś.p. królowa Wi- 
ktorya, na rogu ulicy zasalutował le- 
niwemu konduktowi nawet policyant, 
z którym zmarły widocznie nigdy nie 
był w konflikcie. 

Nad grobem wielkiego rzeźnika 
przemawiał jeden genialny stroiciel 
fortepianów, który piękną duszę zmar- 
łego rzeźnika porównywał ze słońcem 
na niebie. Mowca życzył umrzykowi 
spokojnego snu pod lekką ziemią, a 
kończąc swój wymowny  panegiryk 
cmentarny, zakończył jego sławnym 
aforyzmem : „Zycie jest smutne“. 

Cały ten wywód mój o wielkim 
rzeźniku, jego śmierci i pogrzebie ma 
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Ww GÓRZE ZBYLTOWSKIEJ, tuż przy ko- 
ściele, w dobrem: położeniu jest do 
sprzedania realność, składająca się z trzech 
stancyi i sklepu z małym ogrodem. Praktyczne 
na jaki interes! Wiadomość bliższa u p. Maryi 
Mikowskiej, szyb Rudolfa w Wieliczce. 


pre morgi pola przy ul. Lwowskiej, nada- 
jące się pod budowę jakiej fabryki lub na 
parcelacyę, zaraz do sprzedania. Wiadomość 
w Redakcyi. 


NI EGYALISTA w masowaniu, posiadający dłu- 

goletnią praktykę zawodową na klinice wie- 
deńskiej i w zakładzie kąpielowym w Krynicy, 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publicz- 
ność, że przybywa z Krynicy i wykonuje na 
Ord. WP. Lekarzy i na własne żądanie masaż 
ogólny całego ciała i stosownie do cierpienia 
wszelkiego rodzaju. Tudzież masowanie twarzy 
i usuwanie zmarszczek, pryszczy i płam z naj- 
większym skutkiem i ku zupełnemu zadowole- 
nia Pacyentów. Polecając się łaskawym wzglę- 
dom, pozostaję W. Kontorowicz, Łazienna l. 18. 


GŁÓWNY SKŁAD WIN Dory z Brandów 

Miillerowej, ul. Bernardyńska 6. dom wła- 
sny, poleca wina węgierskie i austryackie po 
najmższych cenach. Wino beczkowe czerwone 
i białe po 70 hal. za litr, butelki po 1 Kor. 


OTRZEBUJĘ codziennie kilka liter mle- 
ka i masła. Jakób Sarad, Marcina |. 14. 


woa OTWARTA pracownia obuwia w Tar- 

nowie, przy ul. Nowy Świat, wyrabia obu- 

wie męskie i damskie od najskromniejszych do 

najwykwintniejszych, fasony angielskie i fran- 
cuskie, po najniższych cenach. 

Z głębokim szacunkiem Karol Weiss. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
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mi posłużyć na dowód, że oliwa bedzie 
zawsze na wierzchu, choć równie do- 
brze potrafilbym explikować, że chcia- 
łem oświetlić tem należycie mądrość, 
która się mieści w przysłowiu: kto rano 
wstaje, temu Pan Bóg daje. Pod tym 
względem mam pewne zdolności, może 
nie tak wybitne, jak  Wiceburmistrz 
miasta Tarnowa, w każdym jednak 
razie miło mi jest bardzo, że mam 
choć trochę wspólnego z generalnym 
referentem spraw, które jeśli Magistrat 
chce mieć uchwalone, w takiej formie 
je przedstawia, że z pewnością żaden 
radny w labirynt nudnych cyfr czy 
racyi dla odszukania prawdy lub słu- 
szności zagłębiać się nie zechce i od- 
razu do głosowania jest gotowy. Zre- 
sztą powiastka o rzeźniku służyć mi 
mogła jako wzór, który postawić można 
każdemu obywatelowi. Ja mimo praw- 
dziwości, piękności i mądrości afory- 
zmu ś. p. rzeźnika, myślę, że nie po- 
trzebował on być tak smutnym, by 
tak smutne wypowiadać aforyzmy, i 
przypuszczam, że byłby on wtedy do- 
piero zupełnie genialnym (rzeźnikiem), 
gdyby właśnie tego nie powiedział. 
Bo rzeźnik jako taki musi być wol- 
nym od wszelkich wzruszeń, musi za- 
chwać spokój ducha i równowagę. Ex 
ungue leonem: rzeźnik musi być rze- 
źnikiem. A więc burmistrz musi być 
burmistrzem. Rada radą. Nie chcę przez 
to powiedzieć, że burmistrz nie może 
być naprzykład rzeźnikiem. Owszem! 
Burmistrz może być rzeżnikiem, a na- 
wet nim być powinien. Rada może 
się składać z samych rzeźników, na- 


Największy skład mebli 
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przy ulicy Wałowej 
sprzedaje po najfańszych cenach. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. 
Publiczności, iż z dniem 
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rozpoczynam 
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ORAZ PRZYBORÓW 
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Dobry środek domowy. Pośród środ- 
ków domowych, używanych zwykle jako 
bóle uśmierzające i odciągające nacieranie 
w zaziębieniach itd., zajmuje wyrabiane 
w laboratoryum apteki Dr. Richtera w Pra- 
dze Liniment. Capsici comp. z „Kotwicą“ 
(zastąpienie „Kotwicznego Pain-Expelleru" ) 
pierwsze miejsce. Cena jest niską: 80 hal., 
K. 1.40 i 2.— za butelkę; każda butelka 
mieści się w pięknem pudełku, które roz- 
poznać można po znanej kotwicy. 


Nr. 36, 


turalnie jeśli będą oni tak poważni 


|jak ś. p. rzeźnik, którego na początku 


opisałem, pod warunkiem naturalnie, 
że tak smutnych aforyzmów wypowia- 
dać nie będą. Bo rzeźnik ten był do- 
brym obywatelem, miałspokojną śmierć, 
spokojny pogrzeb i nad grobem jego 
przemawiał w pięknych metaforachstro- 
iciel fortepianów. Tutaj nie chcę też two- 
rzyć precedensu, jakoby nad grobem mo- 
gli przemawiać zawsze tylko stroiciele 
lortepianów. Tutaj na razie opowieść 
mą urywam i donieść muszę, że opo- 
wieść o rzeźniku jest smutnym przy- 
kładem, w jaki sposób można z ni- 
czego robić aeroplany fantazyi, w jaki 
sposób naukowy, filozoficzny, artysty- 
czny, ekonomiczny i moralny, odkry- 
cie bieguna, wygaśnięcie prawa pro- 


- pinacyjnego, lub śmierć rzeżuika oma- 


wiać można i dla zabicia siebie, bli- 
źniego swego, a nawet takich rzeczy 
jak Czasu. Proszę równieź łaskawych 
czytelników o łaskawe nadsyłanie ofert 
na zagatkę kto był śp. rzeźnikiem, kto 
był stroicielem fortepianów, kto jest 
podobny do rzeźnika z pomiędzy ży- 
jących i to najważniejsze dlaczego rzecz 
o rzeźniku rozdmuchałem do nieby- 
wałych rozmiarów i dlaczego nie trzy- 
mam się zasady: de mortuis nil nisi 
bene. 

Nadmieniam, że jestem usposobio- 
ny do przyjęcia skombinowanej oferty 
a mianowicie, kto inny może oferować 
rozwiązanie zagadki rzeźnika, a ktoinny 
resztę kwestyi z kwestyą śp. rzeźnika 
związanych. 
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Sprzęty szkolne, ławki, tablice i inne 


nadesłane z innych szkół są 


tanio do sprzedania 


w szkole fundacyi bar. Hirscha, 
w Tarnowie, przy ulicy Topolowej. 


Okazya! Okazyal 


Resztki na ubrania 


męskie i kostyumy damskie tanio do 
nabycia. 


Silhermann, ut. Fołwarczna 9. parter. 
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Leon Tomaszewski. 


Drukiem Józefa Pisza w Tarnowie. 


